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II.
( C i a . g  d a i s  z v . )

Wszystkie ludy starożytne zasklepiały się  w  swej in­
dywidualności,  uważały się wyłącznie za wybrane od 
bogów, a tak Jowisz jakoteż Jehouh  nakazywał niena­
wiść i w s trę t  dla cudzoziemców. Pierwszy Chrystus do ­
piero wypowiedział jedność  rodzaju ludzkiego, pierwszy 
og łosił  że jesteśm y dziećmi jednego Boga, k tóry  jako 
m iłu jący  ojciec kocha nas i nawzajem zaleca nam m iłość 
i braters tw o. « Gdy przyszła wiara wszyscy synami b o ­
żymi jes teście  przez wiarę w Chrystusie Jezusie . Nie 
masz Zyda ani Greka, nie masz niewolnika ani wolnego, 
mężczyzny i niewiasty, wszyscy wy jednem i jesteście w 
Chrystus ie  Jezusie. (Ś. P aw eł do Gal. Roz. III, 26, 28.)

W  starożytności,  przy  panowaniu  niewoli,  przy wzgar­
dzie i p o n i ż e n i u  dla p r a e y ,  n i e p r z e b y t y  i s t n i a ł  p r z o d z i a i
między rozmailemi klasami, n ie rów ność kondycyj spo­
łecznych  by ła  w ie lk ą . Chrystyanizm rozmaite przymio­
ty i za trudnien ia  ludzkie uważa tylko za funkeye podo­
bne  sobie w pracy dla Boga.

« A różneć  są dary  ale tenże duch. I różne są p o s łu ­
gi ale tenże  P an .  1 różne są sprawy, ale tenże Bóg, k tó­
ry spraw uje  wszystko we wszystkich. A każdem u bywa 
dane objawienie Ducha ku pożytkowi. Albowiem jako 
ciało jedno je s t ,  a członków ma wiele, ale wszystkie 
członki ciała jednego, choć ich wiele jest są jednem  c ia ­
łe m ,  tak i Chrystus . Albowiem ciało nie je s t  jednym 
członkiem ale wielą. Jeźliby rzekła noga : Ponieważem 
nie je s t  r ęką ,  nie jestem  z ciała, izali dla tego nie jest z 
ciała ? A jeźliby  rzekło ucho : Ponieważem nie jest o- 
kiem, nie jestem z c ia ła?  izali dla lego nie jest z ciała ? 
Lecz wy jesteście ciałem Chrystusowem i członkami ka­
żdy z osobna (Ś. Paw. do Kor. Roz. II.).

Z tego widzimy, iż wyższość zdolności nie daje  żadne­
go prawa do wywyższania się, albowiem wszyscy Chrze- 
ścianie b ę d ą c  członkami jednego ciała C hrys tusa ,  ró ­
wnie są  potrzebni i użyteczni, mają jeden  cel, p racu ją  w 
jednćj sprawie i w jednym  kierunku .

W  sku tek  tej solidarności pomiędzy ludźmi S. Augu­
styn m ó w i ;

« Bóg wkłada na nas obowiązek abyśmy dźwigali c ię­
żary jedni d rug im , c iężarem  ubogich jes t  nędza ,  boga­

tych zaś bogactwo. Szczęśliwi wieku ! pośpieszajcie u l ­
żyć c iężaru  nieszczęśliwym, albowiem pracow ać b ę ­
dziecie nad waszą ulgą. Zmniejszajcie potrzeby waszych 
braci,  a oni zmniejszą c iężar  waszych w in .»

Bossuet pod  wpływem pisma świętego i ojców ko­
ścioła mówi (serin xxxix) : « Ubodzy mają swój ciężar,  
lecz i bogaci także mają swój. 1 jakiż jest c iężar  boga­
tych ? Oto  właśnie ich bogactwa. C iężar  ubogich po ­
chodzi s tą d ,  iż nie mają tyle ile po trzebują  : bogatych 
zaś iż mają więcej jak  potrzebują. Dźwigajcie więc o 
bogaci c iężar  ubog iego , wspierajcie go w jego po trze­
bach, osładzajcie cierpienia pod któremi jęczy, lecz pa­
miętajcie że dopomagając jem u, sobie dopomagacie. »

Ponieważ tę  so lidarność bogaci rzadko uznaja, ponie­
waż w ubogich widzą zwykle istotę  niższą od siebie, d la  
tego Chrystus  rzuca na nich po tępienie

« Ale biada wam bo g ac zo m ! bo już  macie pociechę
-wasza- Dlauu wam mńpzVśeio nr.cv™„;  t.,Ł
k n ąć  będziecie. Biada wam, którzy się teraz śmiejecie, 
bo  się sm ęcić  i p łakać  będziecie. Biada wam, albowiem 
obciążacie ludy brzemiony nieznośnemi, a sami się i j e ­
dnym palcem swoim tych b rzem ion  nie dotykacie. (Lu. 
11. vi, ix). Bogaty w poniżeniu swćm jako kwiat trawy 
przeminie. Albowiem jako s łońce  kiedy wzeszło z gora-  
cością, ususzyło traw ę  a kwiat jej up ad ł  i zginęła on-a 
śliczność kształ tu  jego ,  tak i bogaty w  drogach swych 
uwiędnie.  (Jak. R. I, i o , m .)

Na każdej prawie karcie ewangelii owo Vae! biada 
wam bogaci, spo tkać można; lecz obok tego co za m i­
ło ść  ubogich!, co za przychylność dla nich, wszędzie 
do nich Chrystus przemawia po b ra te rsku .

« Błogosławieni ubodzy w  duchu , albowiem ich k ró ­
lestwo niebieskie. Błogosławieni k tórzy  się sm ę cą ,  al­
bowiem pocieszeni b ę d ą .  Błogosławieni c i s i , a lbowiem 
oni odziedziczą ziemię. Błogosławieni którzy ła k n a  i 
p ragną  spraw ied liw ośc i, albowiem oni nasyceni b ę d ą .  
Błogosławieni m iło s ie rn i ,  albowiem miłosierdzia  d o ­
stąp ią .  Błogosławieni którzy c ierp ią  prześladowanie d la  
sprawiedliwości,  albowiem ich je s t  królestwro n ieb ie­
skie. (Mat. Roz. V.)

Lecz Chrystus nie tylko okazuje przywiązanie dla u b o ­
gich , ale co większa, powiada, iż jego wyłącznem po­
wołaniem jest  nauczać ubogich, n ieść ulgę cierpiącym : 
« Duch P ańsk i n adem ną ,  przeto mnie pomazał abym
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o p o w  a d a ł  E w a n g e l ię  u b o g im ,  p o s ł a ł  m ię  a by m  u z d ra ­
w ia ł  s k ru sz o n e  na s e r c u ,  ab ym  zw ia s to w a ł  p o jm a n y m  
w yzw olen ie ,  ś le p y m  p rze j rzen ie  i a b y m  w y p u ś c i ł  uc i­
śn io n e  n a  w o ln o ś ć  (Ł u k .  Roz IV.). P ó jd źc ie  d o  m n ie  
w szyscy  k tó rzy śc ie  sp ra co w a n i  i o b c ią ż e n i  a ja  w am  
s p r a w ię  o dp o czn ie n ie .  (Mat. R. XI.)

H is to ry c z n e  rozdw o jen ie  p o m ię d z y  n ę d z ą  a b o g a ­
c tw e m  , u b o g im i  a b o g a ty m i C hry s tyau izm  ro zw iąza ł  
s taw ia jąc  m i ło ś ć  b l iź n ie g o  i p o św ię c e n ie  za o b o w iązek  i 
c n o tę  : « K to  n ie  m i łu je  n ie  zna  Boga, gdyż  Bóg je s t  
m i ło ś ć .  Bóg  je s t  m i ło ś ć  a k to  mieszka w m iło śc i ,  w  B o­
gu m ieszka  a  Bóg  w n im . K ażd y  co n ienaw idz i b r a ta  
sw ego  m ężobójcą  j e s t ,  a  w iec ie  iż  ż a d e n  m ę ż o b ó jc a  n ie  
m a  ży w o ta  w iecznego  w  s o b ie .z o s ta w u ją c e g o  (J. li. R. 
III, IV.) C h o ć b y m  m ó w ił  języ k am i lu d zk iem i i an ie lsk ie -  
m i  a  m i ło śe ib y m  nie m ia ł ,  s t a łb y m  się  ja k o  m ie d ź  b r z ą ­
k a ją c a ,  a lb o  c y m b a ł  b rz m ią c y .  I ch o ć b y m  m ia ł  p r o r o ­
c tw o  i w ied z ia łb y m  w szys tk ie  ta je m n ic e  i w sze lką  u m ie ­
j ę t n o ś ć ,  i c h o ć b y m  m ia ł  w szystką  w ia rę ,  tak  żeb y m  gó­
r y  p r z e n o s i ł ,  a  m i ło śe ib y m  n ie  m ia ł ,  n iczem nie  je s te m .  
A lb o w iem  n ie  w  m ow ie  za leży k ró le s tw o  b o że ,  ale w 
cz yn ach  (P. do  K o r .  R. XIII,  IV.). Cóż p o m o ż e  b ra c ia  
m o i !  je ź l ib y  k to  r z e k ł  iż m a  w ia rę  a u cz y n k ó w b y  nie  
m ia ł  ? izali go o n a  w ia ra  m o ż e  zbaw ić  ? A lb ow iem  jak  
c ia ło  b ez  d u c h a  m a r tw e  j e s t  tak  i w ia ra  b ez  uczynków  
m a r tw a  j e s t  (Jak. R . III.) .

Cóż w ięc  te  s łow a  znaczą  ? Czyliż n ie  w idz im y  z n ic h  
ja sn o  że w ia ra  sam a, czcze fo rm u łk i ,  p o zo rn a  p o b o ż n o ś ć  
b e z  uczynków , n ie  m a ją  żadn e j  w a r to śc i  ? P o d o b n ie  jak  
m i ło ś ć  j e s t  b o g ie m  , ta k  rów nie  po św ięcen ie  j e d y n ą  za-
ą łusra ; k ażd v  za tem  p raw d z iw y  chrzp śe in n in  w in ien  p o ­
d z ie l ić  s ię  sw em  m ien iem  z b l iźn im  p o trz e b u ją c y m ,  ina ­
czej n ie  d o p e łn i a  p r z y k a z a ń ,  o d s t ę p u je  p raw dziw ej 
n a u k i .

J a k  w ła s n o ś ć  C h rys ty an izm  po jm u je ,  jak i je j  naznacza 
c h a r a k t e r  i p rz e z n a c z e n ie ,  op in ia  n ie k tó ry c h  o jców  ś w ię ­
ty c h ,  tych  p ie rw sz y c h  t r y b u n ó w  l u d u ,  na j lep ie j  nas  
nauczy .

S ,  K le m en s  : « Z yc ie  sp ó ln e  j e s t  ob ow iąz u ją c em  d la  
w szystk ich  ludz i .  U żyw anie  rzeczy  k tó r e  ty lko  są  na 
z iem i n a leż y  d o  w szystk ich  lu d z i .  N ie sp ra w ie d l iw o ść  
ty lk o  m o że  k ła ś ć  lud z io m  w  u s ta  to m oje  a to  tw o ­
je .  S tą d  w ła śn ie  p o c h o d z ą  n iezg od y  na  św iecie .  » 
(Act. Conc.)

S .  A m b ro ż y  : « N a tu ra  d a ła  na  s p ó ln o ś ć  w szystk ie  
rzeczy  lu d z io m . B óg  s tw o rzy ł  k a ż d ą  rzecz d la  te g o ,  a- 
b y  uży w an ie  n a le ż a ło  d o  w szystk ich  , aby  ziem ia  by ła  
sp ó ln ą  p o s i a d ło ś c i ą  w szy s tk ich .  N a tu ra  w ięc  s tw orzy ła  
p ra w o  s p ó ln o ś c i ,  u z u rp a c y a  zaś p ra w o  w ła sn o śc i .  Dla 
czeg o  o d p y chasz  od  s ieb ie  tw eg o  tow arzysza  n a tu r a ln e ­
go ? Z iem ia  s tw o rz o n ą  b y ła  d la  w szys tk ich  tak  d la  b o ­
ga tych  ja k o  i u b o g ic h .  Dla czego wy bogac i p rzy zn a je ­
cie  sob ie  p ra w o  w ła s n o ś c i?  N a tu ra  n ie  uznaje  b o g a ­
ty c h .  » (de OfG. m in is tr . )

S ,  G rzeg o rz  W i e l k i : « N a p ró ż n o  u z n a ją  s ię  za n ie ­
w in n y ch  ci,  k tó rzy  p rzyw łaszczy li  so b ie  d a ry  ja k ie  Bóg 
s tw o rz y ł  dla w szys tk ich .  N ie  u d z ie la ją c  in n y m  ty ch  d ó b r

k tó r e  im się p rzy n a leżą ,  są  m ordercam i i m cżobójcam i, 
a lb ow iem  za trzy m u ją  d la  s ieb ie  m a ją tk i ,  k tó r e  m o g ły b y  
b y ć  p o m o c ą  d la  u b o g ich ,  m o ż n a  po w ied z ie ć  że zab ija ją  
co d z ie n n ie  ty lu  ludzi,, ile m og l iby  ich w y ż y w i ć . » (P a ­
s to r ,  cu r .)

r _ .
S ty  H ie ro n im  : « Nie b e z  p rzyczyny  E w an ge l ia  n a ­

zywa m a ją tk i  z iem sk ie  b o g ac tw em  n ie s p ra w ie d i iw e m ,  
a lb ow iem  o n e  p o c h o d z ą  z n ie s p ra w ie d l iw o ś c i , gdyż  j e ­
d n i  m og ą  ty lko  p o s iad ać  ze s t r a t a  i ru in a  d ru g ic h .  » 
(IV. ed . B en e .j

S .  A u g u s ty n  : « 1 czyliż o d d a ją c  sw e m a ją tk i  na sp ó l­
n o ś ć  p ie rw si w ie rn i  je  t r a c i l i .  K ied y  k a żd y  p o s iada  o d ­
dz ie ln ie ,  pos iad a  ty lko sw ą  w ła sn o ś ć ,  lecz  k iedy  p o s ia ­
d a  s p o in ie ,  w tenczas  pos iada  w szystk ie  w ła sn o śc i .  Dla 
te g o  że w ła sn o ś ć  in d y w id u a ln a  is tn ie je ,  p o w sta ją  p ro c e ­
su, n iezgo dy ,  n adu ży c ia ,  g rzechy ,  g w a ł ty  i m o r d e r s tw a .  
S k ą d  p o c h o d z ą  te w szystk ie  p lag i ? J e d y n ie  z w ła s n o ­
śc i .  » (E nar .  in  Psal.)

Ś .  Bazyli : « W y  m ów ic ie ,  kogóż  sk rz y w d z ę  je ż e l i  
za trzy m am  i zacho w am  to co do m n ie  na leży  ? A ja  p y ­
tam  się  w as, ja k ie  to  są  rzeczy k tó re  do  w as n a le ż ą  ? 
S k ą d ż e śc ie  je  d os ta l i?  P o s t ę p u je c i e  sob ie  na  p o d o b i e ń ­
stw o ow ego  cz łow iek a ,  k tó r y  b ę d ą c  w  te a t r z e  p o ś p ie ­
szy ł z a b ra ć  m ie js ce ,  k tó r e b y  inn i rów n ie  m ogli za jąć ,  
c h c ia łb y  im p rze to  z a b r o n ić  miejsca, o b ra c a ją c  na w ła ­
sny  u ż y te k  to  co na leży  do  w szys tk ich .  T a k  to  sob ie  p o ­
s t ę p u ją  bogac i .  » (mag. conc .  d e  div it.  e t  p a u p e r t . )

S. J a n  C hry zos tom  : « O to  w y o b ra ż e n ie  ja k ie  m ieć  n a ­
leży  o b o g a ty ch  i chc iw cach ,  są  to  z łodz ie je  k tó rzy  o b le ­
g a ją  d ro g i  p u b l ic z n e ,  o b d z ie r a ją c  c h ł o p ó w , r o b ią  z 
sw ych  izb sk lepy ,  w  k tó ry c h  u k ry w a ją  m a ją tk i  d ru g ic h ,  
(de Lazai '0  conc.)

K ilka  jeszcze s tó w  C h ry z o s to m a  naszego  w iek u ,  La- 
c o rd a i r a ,  d o k ła d n ie j  n a m  w y tłom aczy  sy s tem  e k o n o ­
m iczny  C h rys t ya n iz m u .

c< W  p rze d m io c ie  sp ó ln ośc i  u t r z y m u ję  dw ie  rzeczy, 
n a p rzó d ,  że  ona  j e s t  na jw yższą  m y ś lą  ew an ge liczną ,  d a ­
lej n a jw y ższ ą  m y ś lą  ek on o m ic zn ą ,  ja k a  p o ja w iła  s ię  na  
św iec ie .

P o w ie d z ia łe m  iż s p ó ln o ś ć  m a ją tk ó w  i p ra c y  j e s t  id e ą  
e w a n g ie l ic zn ą .  L ecz p o d  ja k ie m iż  to  w a ru n k a m i  ? N a­
p rz ó d  p o w in n a  o n a  b y ć  dobrowolną, a naó w czas  n ie  b ę ­
d z ie  n o s ić  na  sob ie  c h a r a k t e r u  i w ad y  p rz y m u su  i p o d ­
d a ń s tw a .  Dalej n ie r ó w n o ś ć  p ow in no śc i  j e s t  sk u tk ie m  
p o św ię c e n ia  i d la  lego  p rze s ta je  b y ć  u c isk iem  i k rzy w d ą .  
P o w ie d z ia łe m ,  że  sp ó ln o ś ć  d o b ro w o ln a  w m a ją tk ac h  i 
życiu  b y ła  w ie lk ą m y ś lą  e k o n o m ic zn ą .  E k o n o m iczn ie  m ó ­
w iąc ,  o c ó ż n a m  chodzi?  M ają tk i  nasze  są  o g ra n i c z o n e ,p o ­
t r z e b y  zaś i ż ąd ze  w ie lk ie .  C hodzi  za tem  o to, a h y .w y u a -  
le ś ć  taki sp osób ,  za p o m o c ą  k tó r e g o  zm n ie js zy ćb y  m o ­
żn a  ż ą d z e  p rzez  zw iększen ie  m a ją tk ó w  i ich podz ie len ie .  
S p ó ln o ś ć  w m a ją tk a c h  i życ iu  d o p e łn i a  tego  p o tró jn e g o  
s k u t k u ;  po dz ie la  m a ją tk i ,  rów n o w aży  s t o p i e ń  zam o ż n o ­
ści, zm nie jsza  p o t r z e b y  nasze . W  p o d o b n y m  s ta n ie  ten  
co  m a  w ięcćj ,  da je  d o b ro w o ln ie  te m u ,  k tó r y  m a m nie j  
a lb o  n ic ;  ten  zaś  k tó ry  n ic  n ie  p o s iada  lu b  b a rd z o  m a­
ł o ,  lecz j e s t  b o g a to  d u c h o w y ,  dzieli s ię  m o ra ln ie  z tym



który w  tym w zględzie  ubogim  jest, i tym sposobem  od ­
daje na sp o ln o ść  w ięcej jak in n i, bo przynosi jej cn o tę  
trw ałą  i św ię tą . W og ó le  ca ła  rew olucya ew angieliczna  
oparta je s t na w olnem  przekonaniu i na w olnem  sp ó ł-  
działan iu  i harm onii serc . » (Conf. 507, 308  i t. d.)

S ąd ząc  z dobrą  w iarą i [z praw ością  serca i um ysłu , 
nie u lega  żadnej w ątp liw ośc i, iż  Cbrystyanizm  jest nau­
ką kom unistyczną najw yższą i najw szechstronniejszą ja­
ką tylko pojąć i p rzyp u ścić  m ożna. N ie  tylko pojedyn­
cze przykłady ew angelii, n ic tylko jej pojedyncze zdania  
i p rzypow ieści dają w  tej m ierze n iezaprzeczalne św ia­
dectw o, a le  ow szem  ca ły  duch m oralności ch rześc iań - 
skiej w ychodzi z kom unizm u i do n iego b ezp ośred n io  
p row ad zi. R elig ia , która uznaje m iło ść  za B oga , która  
stawia braterstw o za c e l , p ośw ięcen ie  za środek  zbaw ie­
nia i z a s łu g i, z natury swej je s t  i m usi b yć  kom unisty­
czną.

W  ob ec tej praw dy jasnej i oczyw istej, jezu ici z zwy­
k łą  sob ie  przew rotn ością  i ch ytrością  t łu m a c z ą , iż  
C hrystus p ostan ow ił dw ojaką m oraln ość, to jest jed n ą  
dla tych , którzy chcą b y ć  d oskonałym i, a d ru gą  d la tych  
klórzy w  m iejsce n ieba w  p rzysz ło śc i, przekładają p e łn ą  
k ieszeń  na tym św iec ie , —  dalej, że  kom unizm  zalecany  
b y ł- li d la zakonów  i zakonników  a n ie zaś dla o g ó łu  
w iern ych . P odobna solisterya nie da s ię  u sp raw ied liw ić  
pism em  św ię tem , które w tej m ierze jasno i dob itn ie  s ię  
orzeka, uchylając przez to w sze lk ą  n iep ew n ość  i p ow ą­
tp iew an ie.

L ecz p od ob n ie  jak jezu ici sum ien ie lu dzk ie uw ażają  
za w ła sn o ść  papieża, tak rów nie dziw ić s ię  n ie  m ożna, 
że  D onoso-C ortes podaje za najdoskonalszą reform ę e- 
konom iczną : aby majątki pryw atne od d ać k ościo łow i, 
su m ien ie  i k ieszen ie  p ow ierzyć jego  p ieczy.

Na szczęśc ie  p rzem in ęły  ju ż  te czasy, gd zie  prostodu- 
szn ość  ludzka, w  zamian za czcze form ułk i b izantyńsk ie  
i sch o lastyczne, daw ała w  ofierze sw ą w o ln o ść  i pracę. 
B ezw ąlp ien ia  jak B elia l i Mammon n ie  są bogiem  chrze- 
śc iań sk im , tak rów nie jezuityzm  n ie  ma żadnej sp ó ln ośc i 
z C hrystyanizm em , pierw szy prow adzi do n ienaw iści i 
rozdw ojenia, drugi zaś do cnoty  i zgody —  p ierw szy za­
leca  despotyzm  i o szu k a ń stw o , drugi zaś w o ln o ść  i m o­
ra ln o ść .

Z tego  cośm y pow yżej p ow iedzieli, sąd zić  m ożna, o 
ile  Chrystyanizrn reakcyi je s t  szczery i praw dziw y, o ile  
w niej h ip o k ry zji i b ezw styd u , skoro ośm iela  s ię  ob le ­
gać swój egoizm  wr szaty c lirześc iań sk ie  i ud aw ać w iarę  
której n ie  ma.

N ie do nas należy zaslanaw iać s ię  szczegółow iej nad  
zasadam i kom unistycznem i C hrystyan izm u, p óźn iej je ­
szcze cok olw iek  w tej m ierze p o w iem y , rozbierając sy­
stem  ekonom iczny kom m unizm u.— (D alszy ciąg nastąpi.)

KILKA UWAG NAD MORALNEM USPOSOBIENIEM POLSKI, 
(nadesłane.)

( D o k o ń c z e n i e . )
W  w łościanach polskich pow szechnie cztery upatryw ano  w a­

dy : 1) b rak  w yraźnego pojęcia o narodowości, 2) obojętność

dla religii i b rak  m oralności, o) w s trę t do pracy 4) pociąg do 
p ijaństw a.

Chłop rzeczyw iście n ie m a jasnego pojęcia narodow ości, ale 
n ie  m ożna powiedzieć aby n ie  kochał ojczyzny, aby n ie  m iłow ał 
ziem i, na której się urodził, w zrósł, i k tó rą  potem  swym uży­
źnia. Jeżeli służy M oskalow i, Austryakow i i P rusakow i, to  dla 
tego że m usi, że nauczono go słuchać w ładzy jakąkolw iekby 
ona była, jako pochodzącej od Boga. Któż z resztą  w prow adził 
pierw szy do k raju  cudzoziem szczyznę, stro je , zwyczaje, m owę 
naw et obcą ? Chłop przechow ał w ie rn ie  swoje pieśni In d o w e , 
swoje tradycye i leg en d y , swój u b ió r, lecz szlachcic czy p rze­
chował w ie rn ie  swoją szablę i zb ro ję?  Gdyby chłop czasów Ja -  
giclońskich pow stał z grobu poznałby od razu  sw e dzieci. Lecz 
niechby rycerz z pod G runw aldu przyszedł z tam tego św iata, a  
pewnoby nie poznał swych potomków ani po stro ju , an i po zwy­
czajach, a n ic  jednego naw et po m owie i re lig ii. Gdzież je s t za­
tem  w iększe pod tym  w zględem  w ynarodow ienie ?

Co do b rak u  w ludzie w iejskim  religii i m oralności, zapytać- 
by się w przód należało  czyli re lig ii i m oralności szlachta w iele  
posiada. Ona będąc u nas dc ju r e  i de facto opiekunem  chłopa, 
powinna go by ła  w m oralności u trzym ać, sta rać  się o probo­
szcza p a try o tę , o człowieka z praw dziw ą m oralnością. Lecz 
podobno w ogóle, dziedzic woli m ieć dobrą  ow czarnię n iż  
kościół u trzym any w  porządku, a obowiązki kollatora są uw aża­
ne za ciężar, k tó iego każdy radby  się pozbyć. Ksiądz wszelako 
by ł to jedyny nauczyciel chłopa po upadku k ra ju . W ypadki 1810 
w yraźnie pokazały jak  gw ałtow ną je s t potrzebą lud ośw iecić, a 
jednak  gdy krakow skie stowarzyszenie naukow ej pomocy (i)  na ­
legało na szlachtę galicyjską o zaprow adzenie szkółek, celem  li­
czenia dzieci w iejskich czytać, pisać i m oralności, szlachta od­
pow iadała iż a jej potrzeba m łocków , a nie filozofów’. »

W strę t do pracy jes t spólnym  szlachcicowi i chłopu. Chłop 
nie pracuje  bo wszystko co tylko posiada n ie je s t jego w łasno­
ścią. Lecz gdziekolwiek tylko zapewniono m u praw o w łasności 
choćby naw et pod w arunkiem  czynszów, tam  staw ał się p raco ­
witszym  i m oralniejszym .

Zarzut pijaństw a lubo słuszny je s t  jed n ak  niew czesnym , bo i 
w  tem zły przykład  szedł z góry. W idzieliśm y jednak  jak  w ie l­
kie Towarzystwo w strzem ięźliw ości robiło  postępy, i m ożna po­
w iedzieć, że reform a w w ielu częściach Polski nastąp iła  zupeł­
na. W ady zatem  zarzucane stanow i w iejskiem u n ie  są tak w ie l­
kie, a źródło ich w  ciem nocie. Aby zatem  w yprow adzić lud  z te ­
go obłąkania, należy go oświecić co do jego powinności, p raw , 
jednem  słow em  zrewolucyonizować go.

Potrzeba zatem  m iędzy ludem  w iejskim  uorganizować czynną 
propagandę, tak  słowem  jak  p ism em . Tow arzystw o tylko o osta­
tniej m yśleć m oże.

P iśm ienna propaganda m iędzy w ieśniakam i polskim i m oże 
zdawać się dla w ielu  niepodobną; bo jakże m ożna p isać, m ów ią, 
dla klasy n ieum iejącej czytać. Takowy zarzut je s t  n iew łaści­
wym . L ud polski bowiem  choć n ie wszędzie ale  przecież czytu­
je , a może tyle co i sam a inteligeneya, k tó ra  w ięcej traw i czasu 
nad rom ansam i, niż nad p ism am i politycznem i. W szakże lud u - 
trzym uje pism a wychodzące w Cieszynie a daw niej u trzym yw ał 
te k tó re  wydaw ano w Bytom iu. W szakże czytyw ał W ia ru sa  i  
W ielkopolanina. Czcm użby zatem  nie m ia ł czytać i innych —

(i) Rozróżnić należy stow arzyszenie naukow ej pom ocy zało­
żone przez pp. profesorów un iw ersy te tu  krakow skiego , od sto­
w arzyszenia założonego przez m łodzież. P ierw sze było klasycz­
ną dok try  nery ą i istn ie je  jeszcze ; d rug ie  sta ra ło  się o upowsze­
chnien ie  ośw iaty m iędzy lu d e m , a z pogwałceniem " konsty tucyi 
w całej A ustry i i ono rozwiązanem  zostało. (p rsyp . a u t.)
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jeżeliby  były p isane w  jego duchu, stosow nie do jego usposobie­
n ia  i o jego po trzebach ? N ie należy tylko narzucać m u nasze 
w idzen ie  rzeczy, ale  jego pojęcia sobie przysw oić. Kto chce 
służyć społeczeństw u, n ie  m oże m u służyć w edług swojego ro­
zum u, sw ojego w idzim i się , lecz zrozum ieć w inien  to czego chce 
społeczność i w ypełnić jej wolę.

Po trzebę propagandy w idzę najw ięcej d la Gałicyi. In teligen- 
cya krajow a m oże pociągnąć królestw o lub  Poznańskie do rew o- 
lu cy i, lecz w Galicyi, gdzie um ysły ludu  w zburzone, n ie ła ­
tw a sp raw a. T am  też wystaw iać szczególniej należy co lud 
m a obowiązek wym agać od rządu a co od u rz ęd n ik ó w ; jak  ro ­
zum ieć pow inien zniesienie pańszczyzny, w ynagrodzenie jakie 
nań  nałożono i jak ie  z w łasności w ypływ ają dlań  praw a.

W ykazując chłopu jak ie  m a praw a do rz ąd u , wym azujem y z 
pam ięci jego n ienaw iść do pana. Potrzeba wszakże o ile  m ożno­
ści u n ik a ć , b rać  szlachcica za ap o sto ła , nauczyciela lub  jak ie ­
goś przew odnika rew olucyjnego. P isać należy w prost do ludu, 
z powodu jak ichś w ypadków  politycznych, np . w yborów na sejm , 
pow ołania landw ery , w ybieran ia  re k ru ta  itd . W  Poznańskiem  
m ożna postępow ać śm ielej, o tw a rc ie j; jes t do lego przygotowa­
ny  żywioł i narzędzie. Ż yw io łem , chłop przyw iązany do naro­
dowości ; narzędziem  je s t nauczyciel w iejski. Pow szechnie kla­
sa ta  m a zaufanie u szlachcica i ch łopa, je s t  patryotyczną. P ra ­
wo dozwala im  zbierać gospodarzy i parobków  dorosłych, urzą­
dzić d la nich  n iedzielną szkołę. Jeżeli w ięc nauczyciel porozu­
m ie się  z dozorem  szk o ln y m , k tórego przełożonym  je s t  pro­
boszcz, może d la rew olucyi w ażne przynieść usług i.

Ż c przez zw rócenie propagandy do ludu, przez z rew olucjoni­
zowanie go, przez postaw ienie  szlachty w' konieczności łączenia 
się  z ludem , a tern sam em  rozw iązanie jej jako s tan u , n ie  zabi­
ja  się  przez to narodow ości polskiej —  to n ie  po trzebuje  dowo­
dzenia. Narodowość polska n ie  je s t  na  egzystencyi jednego s ta ­
n u  o p artą , a  jakkolw iek długo i św ietn ie  b ro n ił on ojczyzny, 
dziś wszakże je s t za słabym  iżby ją  w yrw ał z rąk  trzech g ra­
bieżców '. Nie niszczymy w ięc narodow ości, lecz dajem y jej ob­
szernie jszą  podstaw ę. W prow adzam y do spraw  politycznych ży- 
w ió ł nowy; praw da na w  pó ł-n ieokrzesany, ale  wyższy siłą  m a- 
te rya lną , w ytrw ałością, m niej zdem oralizow any egoizm em . Nie 
m a innego ra tu n k u  dla P o lsk i, a  tem  sam em  dla szlachty ; 
w szelk ie  inne podaw ane jej środki, jak  podniesienie przem ysłu, 
kunsztów , h a n d lu , co zam ierzała liga polska, albo rzucanie się 
do urzędów , jak  to radził głos z Galicyi, ogłoszony w  Demokra­
cie N° 9 i 10, są  śm ierte lnem i ciosam i.

Ż e jed en  lub  dwóch przem ysłow ców  m ogą zrobić m ajątki pod 
najpodlejszym  n aw et rządem , w  to ła tw o  uw ierzyć. Nowacho- 
w icz i E pszte jn  wszędzie dorobią się pieniędzy. Abram owicz i 
Gołuchow ski m ogą się dosłużyć s to p n i , zaszczytów i krzyżów. 
Lecz tu  w łaśn ie  idzie o to, aby u trzym ując m ajątk i zachować w  
m assie  inteligencyjnej godność osobistą  i narodow ą. Otóż rząd 
przem ysł polski zabije c łam i, slęp lam i i tysiącem  innych for­
m alności. Co się sta ło  w  Galicyi z gorzeln iam i, to samo stanie 
się  z cukrow niam i i każdym  innym  przem ysłem  polskim . Jeże­
li w ięc stan  obecny po trw a jeszcze la t kilka, grozi szlachcie n a j­
okropniejsze bankructw o.

Jeszcze dziw niejszym  je s t pom ysł aby in te lig en c ja  oddawała 
się  b iu ro k rac j i. Pojedyncze indyw idua mogą wegetować na na j­
niższych urzędach i zam ykając się sam e w  [sobie, uchronić się 
od skazy. Lecz skoroby przechodziły na wyższe stanow iska, wy­
sokich dostępy w ały urzędów', to dowodziłoby iż s ta rły  już  wstyd 
z czoła, w ypędziły  uczciwość z serca , odziały się podłym  jezu i- 
tyzm em  i zostały A bram ow iczam i lub  G ołuehow skim i. Mickie­
wicz jednego tylko w ynalazł K onrada W allenroda i nie w ynalazł

ich w ięcej. Szlachta polska przy zaborze Galicyi i Poznańskiego 
brzydziła się urzędow ać z N iem cam i, a instynktow y ten  w s trę t 
dowodził w ielkiego przyw iązania do narodowości. Idźm yż do 
końca po rozpoczętej drodze —  nie  jes t m oże ona tak  długą aby 
dojść do celu .

Jeżeli w ięc bankructw o je s t n ieuch ro n n e; jeżeli robienie m a­
ją tków  pod zaborczem i rządam i dla szlachty z polską d u szą , z 
polskiem  uczuciem , je s t niepodobnem  —  pozostaje jedyny śro ­
dek , szukać w łasnego ra tu n k u , w  ra tu n k u  k ra ju . R atunek  k ra ­
ju  je s t  w  rew olucyi ogólnej, pow szechnej, do której gdy wszy­
scy się  przygotow ują', n ie Polakom  to być w spoczynku, i w 
gnuśnej bezczynności oczekiwać nie wiedzieć skąd zbaw ienia.

Dnia 23 b .  m. zaw in ą ł  do portu Southam pton statek  
M adrid , na którym znajdował s ię  Koszut ze swoją fam i­
lią .  P rz j jęc ie  św ie tu e ,  jakiego Koszut doznał w Anglii , 
znane już jes t  czytelnikom D em okraty  z zagranicznych  
dzien n ik ów .

T ym że samym statkiem p r zy b y ł ,  w rócony nam z Ku- 
tahii jenerał Józef W y s o c k i , pod którego dow ództwem  
demokratyczny leg ion  polski tak ch lub n ie  odznaczył s ię  
w W ęg rzec h .  Dnia 24 jen. W ysock i przyjechał do Lon-  
djrnu. Wraz z nim przybyli : Juliusz Przyjemski p u łk o ­
wnik, Józef  Łusakow ski kapitan i W ła d ys ła w  Kossak  
podporucznik .

N ieobojętną będzie czytelnikom  D em okraty  wiadomość o zy- 
skanj'ch nagrodach przez Polaków  na W ystaw ie W yrobów  Ś w ia ­
ta . —  Umieszczamy w ięc następu jący  w ypis z dzienników  a n ­
gielskich.

W ystaw iających było około 1 7 ,0 0 0 —  pom iędzy którym i roz­
dano m edalów  1-ej klassy 170, a klassy 2-ej 2918.

Medal 1-ej klassy z Polaków  otrzym ał, E . Dunin zam ieszkały 
w Londynie, za nadzw yczajne (wyraz spraw ozdania) zastosowa­
nie m echanizm u do figury stalow ej człow ieka, zwiększającej się 
lu b  zm niejszającej do woli.

Medale 2-ej klassy o trz y m a li :
Z W arszaw y : 1) J . A. S laffel, za m achinę o b r a c h u n k o A r ą  do 

w ażenia  drogich k r u s z c ó w .

2) F e lte r , za zbiór m ebli i rysunków  do m ebli.
Z F ra n c ji  : 1) Major Bronno -  B ro ń sk i, za wydoskonalenie 

chowu Jedw abniczków  i o trzym yw anego z nich  jedw abiu .
2) J . J. B aranow ski, za m achinę do drukow ania i liczbowania 

b ile tów  na drogi żelazne.
3. J . B. M artin- e t C asim ir (Kazim ierz U rbanowski) za farbo­

w anie  peluszów jedw abnych .
Z Belgii : F . Jastrzębsk i, za fortepian  pionowy.
Z S z w a jca ry i; F . P a tek  i spółka, za chronom etry  i zegarki.

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  16ta
W e F ran cy i. Krassowski fr . 8 .—  C zerwiński c. 50. —  Su- 

ryn  fr. 1. —  S o łło m in c . 50. —  Sosnowski pow tórn ie  c. 50.
Z Poznańskiego. E . L. z pow iatu  Szredzkiego przez S. E lża- 

nowskiego fr. 100.
Ogól listy  19tej franków  110 cen . 50.
Ogół list poprzednich . 4590 » 75.

R a ze m  franków  4701 cen. 25.

W DRUKARNI DEHOC PRZY CLICK GRANDE ILE 6 . -  W BRUXELLI.


